
Boże, pozwól mi żyć, a ja 
nie zapomnę i opowiem 
Z Tomaszem Blattem, 
a u t o r e m książki „Z 
popiołów S o b i b o r u " 
r o z m a w i a E w a 
Czerwińska 

J e s t P a n j e d n y m z g a r s t k i 
t y c h , którym udało się p r z e ­
żyć słynną ucieczkę z o b o z u 
śmierci w S o b i b o r z e . Dziś 
przyjeżdża P a n z S a n t a 
B a r b a r a do L u b l i n a i o p r o ­
w a d z a g r u p y p o byłym o b o ¬
z i e na M a j d a n k u . To t a 
Pańska h i s t o r i a wciąż n i e 
p o z w a l a P a n u odpocząć? 
Jestem w Lublinie, 
na Majdanku, dlatego 
właśnie, że przeżyłem 
Sobibór. Uciekło nas wtedy 
trzystu dwudziestu więźniów, 
przeżyły pięćdziesiąt dwie 
osoby. Dziś żyje zaledwie pięć. 
Ki lka minut przed ucieczką 
dowódca powstania Sasza 
Peczerski powiedział nam, że 
jeśli przeżyjemy, mamy 
obowiązek powiedzieć 
światu, co się stało 
w Sobiborze. I wtedy 
przyrzekłem sobie: Boże, daj 
mi żyć, ajanie zapomnę. Więc 
sama pani rozumie, że nie 
mogę spocząć. To jeden 
powód. 

A d r u g i ? 
Jeśli stary człowiek umiera, 
nie zostawiając po sobie 
żadnego dokumentu dla 
pamięci, to jest grzech. Ja chcę 
coś dać innym. Niektórzy 
mówią: Jaki to grzech?! M a m 
dzieci, w n u k i - to jest coś, co 
zostawiam światu. A ja 
inaczej. Jestem stary, 
wyczerpany, ale może właśnie 
ten obowiązek daje mi siłę 
trwania? Ludzie dzwonią 
do mnie, zapraszają 
na spotkania. Niebawem 
przyjadą na Majdanek dwie 
grupy uniwersyteckie 
z Oksfordu i Cambridge, będę 
je oprowadzał. Często ludzie 
zadająkontrowersyjne 
pytania. 
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J a k i e na przykład? 
Dlaczego Żydzi w Ameryce 
oczerniają Polskę? A to nie 
jest prawda. Spotykam się 
z różnymi środowiskami i nie 
czuję nastrojów antypolskich. 
Ale też nie mogę powiedzieć, 
że Polacy są antysemitami. 
Tak sądząc upodobniłbym się 
do hitlerowców. Wszędzie są 
różni ludzie, niezależnie 
od koloru skóry, wyznania, 
pochodzenia, wieku. W mojej 
książce opisuję, jak 
uciekaliśmy z obozu - ja 
i trzech chłopaków. Kiedy 
pukaliśmy do drzwi , nie 
wiadomo było, kto stanie 
na progu. Esesowiec czy 
banderowiec? 
Z karabinem czy z chlebem? 

I c o się zdarzyło? 
Zobaczyliśmy po drodze 
chałupkę, stała na górze, z dala 
od wsi. Otworzyliśmy drzwi. 
Na łóżku leżał kot 
- och, jak bym chciał być tym 
kotem! - pomyślałem. 
Gospodyni była biedna, 

w kołysce leżało dziecko. 
Nakarmiła nas. Chciałem jej 
za to dać dolary. Popatrzyła. 
Nie chce wziąć. Mówię: pani 
może sobie za to kupić z pół 
tuzina krów! A o n a : Jezus 
mówił, żeby głodnych 
nakarmić, spragnionych 

napoić. Ale nie za pieniądze. 
A po k i lku dniach inny 
człowiek chciał nas zastrzelić... 
Wojna do dziś wywołuje 
emocje. Ja także opisuję policję 
żydowską. W niekorzystnym 
świetle. Ale taka ona była. Ktoś 
powie, że jestem żydowskim 
antysemitą. Nieprawda. I znów 
jestem przeciwko uogólnianiu 
i przyklejaniu etykietek. 
Wszędzie są ludzie uczciwi 
i łajdaki. W Izbicy, skąd 
pochodzę, Niemcy postawili 
pomnik Polakom, którzy 
ratowali Żydów. W czasie 
wojny Holender poszedłby 
za taki czyn do więzienia, za to 
samo Polakowi i jego 
najbliższym groziła śmierć. 
Sam też nie jestem bez winy. 
W czasie ucieczki z Sobiboru 
biegł przede mną jakiś 
chłopak, Francuz. Dyszał, 
pewnie miał słabe serce. Ale 
biegł przede mną, 
przeszkadzał mi . Chciałem go 
wyminąć, więc popchnąłem 
go. Upadł na kamienie. Chyba 
został. 

P a n t o pamięta d o dziś. 
Są fakty, których do śmierci 
nie zapomnę. Kiedy w Izbicy 
Niemcy spędzali Żydów -
w tym moich rodziców: Leona 
i Felicję - do wagonów, żeby 
wywieźć i c h do Bełżca, jeden 

kolega Heniek Królikowski 
mówi m i : nie bądź wariat, 
chodź ze mną. Wycofałem się 
z grupy. Nie przyszło mi 
wtedy do głowy, żeby zabrać 
ze sobą brata. Myślałem tylko 
o sobie. Byłem egoistą. 
Czasem myślę, że ten egoizm 
pozwolił mi przetrwać. 
Rodzinie wówczas się upiekło 
- za mało było wagonów, 
za dużo ludz i . . . Więc jeszcze 
wrócili do getta. Ojciec był 
piłsudczykiem, legionistą, 
miał pozwolenie na sprzedaż 
wódki w sklepie. Wpadał 
w sobotę burmistrz: Leon, 
sprzedaj pół l i tra , to ojciec 
sprzedawał. No i za ten 
handel rabin obłożył go 
klątwą. Byliśmy z gminy 
wykluczeni, do bożnicy nie 
chodziliśmy. Chasydzi dali 
mu nawet przydomek Goj. 
Potem się jakoś przeprosił... 

K i e d y o s t a t n i r a z widział 
P a n b l i s k i c h ? 

28 kwietnia 1943 r. Niemcy 
zabrali resztę ludz i z Izbicy 
do obozu w Sobiborze. 
Wysiedliśmy, pamiętam, 
z pociągu na takiej miłej 
stacyjce z kwiatami. Mnie 
Niemcy wzięli do pracy, 
rodzice poszli do gazu. 
Widziałem to. Strasznie 
wtedy chciałem żyć. 


